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2 K ra ko w a , z5  M aia. n . s.

D zień  n ad e r  p o g odny  i g  Maia u w ie ń c z y ł  
festyn M aiowin l ic zn ey  m ło d z ieży  Szkoły  
G im nazyainey R zeczypospo li tey  naszey , s te ­
r e m  ś w ia t ły c h  p row ad zo n ey  M istrzów , któ­
r z y  c b u Dne nazw isko  Jag ie lońsk iey  Ś w i ą t y ­
ni N a u k  sw o iem  niezm ordow anem  u s i ło w  - 
m e m  w  ośw iecan iu  m ło d z ieży  u ro czy szcza -  
i ą  k u  s ł a w ie  N arodu . Dzień ten r o z r y w k i  
u c z n ió w ,  p rz e c h a d z k a  do p rz y ie m n e y  z la ­
su i o k a z a ły c h  g m a c h ó w  erem ita lnych  XX. 
K a m e d u ło w  w ło ś c i  B ielan , i tamże odbydż 
si?  m a iące  p rz e z  m ło d z ie ż  obroty na w zór 
M a rso w y c h ,  z w a b i ły  ku sw ie tn ieyszem u ob­
cho d o w i iego  liczną  Publiczność z stolicy w 
o k o l icę  B ielan , k tó ra ,  w  części s k ła d a ją c  sie 
z ro d z ic ó w  w d z ię c z n y c h  N a u c z y c ie lo m  za 
p ro w a d z e n ie  ich  d z ie c i ,  w  częśc i  z c i e k a ­
w y c h  w id z ó w  n iosących  zdanie o postępie 
m ło d z ie ż y  tak  w  n au k ach ,  obyczaynosci,  
l a k  c w ic z e m u  się w  ob ro tach , odniosła z 
W idoczną k o rz y ś c ią  m ło d z i  s ło d k ie  sw e  za- 

.d o w o lm em e. O godzinie  o tey  z rana k a p e ­

la jan cza rsk a  d a w n e y  G w a rd y i  O b yw ate l-  
sk ie y  tu teyszey  stolicy o d e z w a ła  się na cze. 
le u szy k o w an ey  m ło d z i  G im nazyainey  „a 
u l ic y  Stey Anny p rz e d  ko l leg iam i,  k tóra  iuż 
napełn iona ludem , o k a z a ły  z siebie w y s ta ­
w i ł a  w id o k .  Po k ró tk ie y  p rz e m o w ie  R ek t0 . 
ra  G im n azy u m  W . Himonowskiego do u szy ­
k o w a n e y  m ło d z ie ż y  p o d  n acze ln ic tw em  Pro- 
łessorow zos ta tącey ,  w yniesiono sz tandary  
szkoiiie w  g ir lan d y  p rzy b ran e ,  i p rzy iem u a  
u w e r tu rą  m uzyk i poruszona m ło d z ie ż ,  ro zp o ­
czę ła  śp ie w  festynu p rzez  Ur. B oguck iego  
Prufessora G im nazyum  napisany z tak iego

L ia \ inventus modesta Sc/tolc ir tlm ,
Spes Patriae atque decus praeclarum ,
Jluc adeste , convolute , '
h ien i fe s t is  celebrate

M ai ales! M ai ales! 
Marsz z L odqisli w y p r o w a d z i ł  m ł o ­

dzież  z m urów  m iasta  u licą  W iś lan ą  i 'S m o ­
leńsk iem  za ro g ad k i , .  a ś p ie w y  p o łączone  
z m u z y k ą  z a p ro w a d z i ły  i ą  do m ie y sc a  ozna­
czonego Bielan  o k o łó  yrriey godz iny , 
g dz ie  W . X M a rc z jk  Proboszcz Parafii S. 
M ik o ła ia ,  Professor i K atech is ta  Gimnazyal-

CZWARTEK.

129.
ó Czerwca. 1 8 1 9  *

W I A D O M O Ś C I  W O J E N N E .



5 i 4

„ y , c z e k a ł  i . i  z 
ro ty  w  a w .a ty a . XX, ^ tm n a c h  uczn ió w  od- 
czoaey  olie z . P y H,,czv c ie le  szy k i w  
b y te y  “ now szy ^ V “ % abawy, k tó re

T p k e " .  W “ ny “ posob p rz y  hnozney
ian cza rek iey  i ntosow ney m » * ,c e ; « “ P“ ^  
m ło d z ie ż  W  oka m gnieniu  w ło s c  B ielany, 
e re m ita rn ią  w y s ta w u ią c a , s ta ła  się  obszer-
“ r r « y4p r z ^ T d e y r z y m z  p o ł o ż ę , , , ^
go obrazem; niezliczona hczba oDoi y I
w id z ó w , m nostw o poiazciow , T am  Dedzel
d e r  o k a z a ły  w y s ta w ia ły  w i d o k .  Tam pęd ze l d e r  o s a z a iy  y / s ieb ie  obszern%
am ato ra  z n a ła z łb y  b y i  n r . dw u
przestrzeń! O ko^o 2 e y  z P 0^ J ia ’ P°0 S s
godzinnym  spoczyn lu . ^  z a . i ł  ,  ^
będna uszykowana m ło d z  ez p rofessora
obrotów  p rzez  U r. K o s i c k : n a r t v e ,  
G im nazyum , rozdz ie lona  na P gie_
u d e rz y ła  w  p rz y ie m n y c b  ob ro tach  
b ie ; z b liży w szy  się  do sieb ie  p a r ty e ,  i
chow uiąc n a y przyzw oitsze w zględnie ^sieb je
s t o s u n k i  w  w a l c e ,  o k a z y  w a  . bfca b v -
d o w c i p  i  o d w a g , .  G o d z i n a

^ r o " L b n ó w p o r r i y k i
W r a c a ł a  traktem  ^
w ieysk im , p o iazd an n  i - ie z  * zb liży  w -

s S ° p ó d y d o w ó d iw e m  b ^ J O . J i d a  , 8 0
niatowskiego naczelneg ^  Mafcki od.
m ieczem  zw ycięsk i. ^ ■ Czartołys-
d z i e l o n y c h ,  a  p r  n » w z o r u i ą -

p S f w  SPxa , W a i ei h k o  R e k t o r a
1 ' b " A  d a n y  ~ ■» p o k a z a ł y

S2y m to d z ^ y . , . y .g ła ry  pomn,cne, a k ro tk a  P,w  ^
s ta w u ią c a  ce l ty c h .- P 0™ ^ W ie lk ie g o

d a r n i n ą  p r z y p o m i n a j  n a m  p r z y k  y ^  J

CT J i  Ś S L « Ł Ł n a s z e g o ,  
u tra tę  ie g o  n i g d ^ d l a  z iem i P to sk iey  niepo^

S n i ' l t e g o  a  M onarchów  Q y c c y a n , «au - i

c z a ł b y  w a s  o c e n i a c ,  b r o n i e  i  w s ł a w i a ć .  
S ł a w a  i e g o  c i e n i o m  ,  s ł a w a  p o l e g  y m  
z  n i m  w s p ó ł b r a c i o m  i  t o w a r z y s z o m  o r ę ż a  
n i e c h  b ę d z i e  w i e c z n a  w  s e r c a c h  n a s z y c h ,  
n i e c h  ż y t o !  „ P o t r z y k r o c  z  s a l w a m i  w y k r z y ­
k n ę ł a  m ł o d z i e ż :  n i e c h  ż y i e  ! !  ' T u m a n  w z n o ­
s z ą c y  s i ę ,  t e n t e n t  k o n i ,  p o i a z d o w .  i  o d g ł o s  
m u z y k i  l a n q z a r s k i e y  w p r o w a d z i ł  w  m i a s t o  
p u w r a c a i ą c ą  z  f e s t y n u
w a n i u  o t o c z o n a  l u d e m ,  o k o ł o  p a ł a c u  J W  
t v  B i s k u p a  D y e c e z y i  K r a k o w s l u e y  łPoio- 

K r ó l e s t w a  P o l s k . e g o  w y ­

k r z y k n ę ł a  p o  t r z y k r o ć .  „ J W .  ^ J P rZ| S  
d n i e y s z y  P a s t e r z  n a c z e l n y ,  n i ę c h  z y i e  - 
G r o d z k ą  u l i c ą  i r y n k i e m  g ł ó w n y m  i d ą c  w a r o d
o k r z y k ó w  i  o k l a s k ó w  u k o n t e n t o w a n y c h  z  t a k
p r z y t o m n e g o  i o b y c z a y n e g o  z a c h o w a n i a s i ę  
s t a n ę ł a  u s z y k o w a n a  w  m i e y s c u ,  z  k t o r e ? o  
w y r u s z y ł a  z  r a n a ,  o k r y t a  b l u s z c z e m  M a t o ­
w y m  n a  z n a k  o b c h o d z i l i  f e s t y n u .  P o  t r z y  
r a z v  p o w t ó r z o n y c h  s a l w a c h  m s i g m a m i ,  
w n i o s e k  W .  G i u n o w e r s k i e g o  R e k t o r a  t o m -  
r i a z y u m :  . . N a y i a s n i e y s z y m  i n a y w s p a m a l s z y m  
T w o r c o m  i  P r o t e k t o r o m  k r a i n y  n a s z e y  
w d z i ę c z n e  s z k o ł y . ,  p o  t r r z y k r o c  p r z y  o d g ł o ­
s i e  m u z y k i  i  b ę b n ó w  w y k r z y k m o n o :  „ N i e c h

I .1 J W .  P r e z e s  S e n a t u  R z ą d z ą c e g o ,  
m a  z  z  c n o t  i  ś w i a t ł a  z n a k o m i t y ,  P r o t e k t o r  
M  z  o y c z y s t y c  n a c z e l n i k  R z ą d u ,  z

dostoyne c z ł o n k i  ^  T o w n r z p ,  w a

S  w ^ 4 " c t  o d p r o w a d z i ł y  s z k o ­
ł y ,  p e ł n e  w d z i ę c z n o ś c i ,  z a s ł u ż o n e g o  w u s ł u -  
d z e  p u b l i c z u e y  R e k t o r a  s z k ó ł  G i m n a z y a l  
n y c h  J W  H i m o n o w s k i e g o  d o  p o m i e s z k a n i a
ieu-o  p r z y  w y k r z y k a c h  r a d o s n y c h  z ł o ż y ł y
i n s i m i i a  s z k o l n e ,  i r o z e s z ł y  s i ę  u a y s k r . m -  
n i e y  i u ż  w  w i e c z ó r  p o z n y  n a  ł o n o  R o d  
c ó w  i n a  s p o c z y n e k  d o m o w y .
C0W z  Karlsruhe, i 5  M am.

J a k  n a  o b r a d a c h  S e y m u  B a w a r s k i e g o ,  
t a k  i  n a  t u t e y s z y c h .  p o d a n o  n a s a m p r z a d  
w n i o s e k  o  u s t a n o w i e n i u  i a w n e g o  s ą d o w n  c t -  
w a  i o  z a p r o w a d z e n i u  S ą d u  P r z y s . ę g  y

py> W - * t r“ o tL ;  r z e k ł :  W o l n o ś ć  m e c i e r p i  i z  o b r / y  
d z e n i e m  o d p y c h a  w s z e l k i e  t a i e m m c e ;  c h c e  
o n a  a ż e b y  k r z e s ł o  s ę d z i e g o  z  g ł u c h y c h  ii m e  
d o s t ę p n y c h  s k l e p i e ń  w  O t w a r t y  r j m e k ,  t o  
• , t l n i  o - t o i e  « o  w i e l k i e  w  s t a r o ż y t n o ś c i
n a r o d y  p o s t a w i ł y ,  p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł o .  „ P r z y  
i i i i - . , \ h v  o d d a ć  w s z y s t k o  w i e i i
^ “ C"obd; S ; 7 o w i : ; . N i e c h o / w  n a r o d a c h
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iaw nem  sądownictw em  udarow enych  o d w a­
ży  się kto pozbawić ich tego nieoszacowanego 
dobrodzieystwa, a teyźe chw ili usłyszy z 
ust wszystkich klass ludu iednomyslny od­
g łos  słusknego żalu i niechęci; przeciwnie 
u nas, zw alm y c a łą  budowę i porządek 
dzisieyszego sądow ic tw a , a pew nie ani ie- 
den cz ło w iek  nie otworzy ust w  obronie 
iego.n

Na sessyi Jzby drugiey d. i 3 Deputo­
wany Kern  w y łuszczy ł  swdy wniosek w zg lę­
dem polepszenia stanu N auczycie li .— Deput: 
Feckt m ów ił  o zaprowadzeniu w  kra iu  po­
życzk o w y ch  i k re d y to w y ch  instytutów ł ą c z ­
nie z kassami oszczędności; pow tóre , o lep- 
szem urządzeniu więzień, k tó rych  okropny 
obraz teraznieyszego stanu w y s taw ił .  —
Deputowany Cornelius wniósł o polepszeniu
urządzeń  pocz tow ych .—Wszystkie te w nio­
ski mocno przez innych Deputowanych po ­
p ierane odesłano pod rozwagę w ła śc iw y m
w ydzia łom .

Na teyźe sessyi powiększono 5 nowemi 
członkami w y d z ia ł  rozpoznawaiący wniosek 
Dep: Knapp względem ustaw y Xiąźęcey
udzielnych w  Rzeszy posiadaczy.

Podług podanego p rzy  budżecie w yiaśn ie- 
nia, stan dochodów i w yda tków  W . Xtwa
naszego na rok  1819 iest następuiący-

P rzychod.
Podatki s ta łe  2,600,964 ryńs:
Podatki niestałe 1,986,620 —-
Dochody skarbowe, iako to:)

z soli i saletry , mennicy) 790,580 —
i. p ocz ty  )

Z stępia k ar  p o l icy jn y ch ,
k ar  sądow ych  i t. d. 4-85, Ą.2Q —•

Z dóbr, lasów i górnictwa 3,171,761 —
Rozmaite 89,926 —

Ogółem 9,186,288 ryn: 
W ydatki.

W ydatk i  przyw iązane do razm aitych  w y ­
d z ia łó w  poborczych, oraz wynagrodzenia i 
odtrącenie w  podatkach , kompetencye i inne 
o p ła ty  z dóbr i lasów rz ąd o w y ch —878,990 z ł .  
Koszta administracyi 1,115,207 —
Ogólne w yda tk i k ra iow e, iako to: 

dla rodziny panuiącey , iey dwo­
ru ,  na vi/oysko, na minister­
s tw a, poselstwa szkoły , ro­
bienie dróg i t. d. 5,392,846 —

Nadzwyczayne w yda tk i  3 io,ooo —
Naftmdusz kassy a morty zacyyney 1,455,195 —

Jak  wyźey, ogółem 9,188,285 zł.

M ówią, źe teraźnieyszy Seym n ied ługo  
potrw a. Jeżeli zaydą  iak ie  trudności i spo­
ry ,  tedy zapewne tylko z powodu ustaw y d . 
16 Kwietnia w yżey  w zm iankow anej.

Poczynaiąc ód d. 7 C zerw ca , sprzedane 
będą przez licy.tacyą publiczną w  tuteyszey 
oranźeryi Xiąźęcey rozmaite k leynoty , p ie r­
ścienie, zegarki,  tabakiery i t. d.

R O Z M A I T O Ś C I .
Rzut oka na nowe podrożę po Lew ancie- 

S yryi (Dokończenie—Obacz Nr. 116)
Druga rospraw a Pana Ritsch o rozwali- 

nach Babilonu oprócz odpowiedzi na recen- 
zy ią  Pana Maiora Rennel zaw iera  w sobie 
wiele  innych niem ało  znaczących  w iadom o­
ści i odkryciów . Szanowny autor poiasnia 
w  tern piśmie znaczenie wielu hieroglifów 
i oddaie spraw iedliw ość przezorności i b ie ­
g ło śc i  w  tym przedmiocie doktora Grote- 
zendt w  Frankforcie. Niemniey też opisnie 
drzewo iedyne znayduiące się w  Hilla na 
dzik ich  równinach Babilonu. Należy one do 
d rzew  k tóre, nigdy zieloności n ie tracą  i na­
zy w a  się w  ięzyku mieszkańców tamecz­
nych Alelle. Ci u trzym uią że Bóg zacho­
w a ł  to d rzew o z czasów p o cz ą tk o w y ch  dla 
tego, aby ALU m ia ł  gdzie uw iązać  konia 
swego po b itw ie  pod Hilla. Drugie podob­
ne drzew o znayduie się w Bassorze.—

Następnie Pan Ritsch obiecuie w krótce  
podać, do wiadomości publiczney od k ry c ia  
swoie uczynione w N iniw ie (w m ieście  na- 
zwanem teraz Muzulla.) Przy tein zdarze­
niu zawiadam ia nas o smutoey dla wszyst­
k ich  m iłośników  starożytności nowinie: to
iest, źe w ielki kam ień  na k tórym  znaydo- 
w a ło  się wyobrażenie iezdca z kop iią  w  
ręku ,  maiącego za s tb ą  liczny orszak, zni- 
sczonym został zaraz po znalezieniu. Z resz­
tą  Pan Ritsch zapewnia, źe w yszukiwania i 
odkopywania dokonywaiące się teraz dzieią 
się z w ie lk ą  ostrożnością i podwożoną ba­
cznością.

W  Listopadzie roku przeszłego u d a ł  się 
Pan Ritsch wspólnie z Panem Bellier i Por­
terem do Hilli i rozwalin dawnego Babilonu, 
skąd w dniu 24 tegoż m iesiąca iuź byli po­
wrócili do Bagdadu. Nieruinęli ani iedn.ey 
kupy kamieni nie przeyrzawszy iey  wprzódy 
iak naypilniey. Sir R bert oprocz wielu 
w idoków , które z rozm aitych  iakie w tey 
podróży spo tykał,  zd ey m o w ał przedmiotów, 
z rysow ał plan tey ca łey  roz leg łey  równi­
ny, ato na nierównie w iąk szą  skalę, “od tey
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w e d łu g  kfcórey zd ey m o w ał  ie p ierw  iey 
sam Pan Ritsch. W tymże planie ponńe- 
sczone są. ruiny A li-1I  uimy i Nenirnda. "la 
okoliczność dale m ate ry ią  starozytnikom do 
dochodzenia: czy te przedm ioty znaydowa- 
i y się w ew nątrz  lub zew nątrz  daw nego Ba­
bilonu i rostrzygnienia kto ma sp raw ied l i ­
w ość za sobą czy Maior Renuel, lub P. 
Ritsch-.—Ostatnie doniesienia zaw iadam iaią  źe 
Pan Robert Porter iuź się p rzygo tow ał do 
opusczenia Bagdadu i powrócenia przez Kur- 
dystan i Tabris do Rossy i.

Hrabia W iencosław Rzewuski którego m ia­
no za um arłego  nagle, lata przeszłego po ­
w ró c i ł  z Stambułu do Syryi gdzie ma swo- 
ie w łasne stado koni A rabskich.— Niemamy 
potrzeby powtarzania, źe ma on' należytą 
znaiomosć tego p rzedm iotu , i ze pomienio- 
ne iego stado iako należące do cz ło w iek a  
św ia t łeg o ,  pe łnego  w iadom ości i bogatego 
miane iest za p ierw sze w  c a ły m  w schodzie. 
Niedawno p rz e s ła ł  on do Wiednia swóy 
w izerunek , w ystaw uiący  go w p rzep y sz ­
nym stroiu Emira Beduiiiskiego z nadpisem 
takim: Emir Ebeldavi Tatschel fa c h e r , to iest 
Em ir Beduinow wieniec siaw y. R yią  teraz 
ten w izerunek  w  Wiedniu dla pomiesczenia 
w  dzienniku Kopalni wschodnich, do pom yśl­
ności którego Hrabia Rzewuski nayw ięcey  
należał, i o utrzymanie po dziś dzień nay- 
gorliw ięy  się stara.—Przy tern należy także 
oddać sp raw ied liw ość Panu Hammer, pod 
przew odnictw em  którego ten c iekaw y  dzien­
nik pomimo w y d a tk i  z lakierni redakcy ia  
iego iest połączona nieustannie wychodzi 
iak  nayakuratniey.

Lord Belmor p rz y b y ł  do Neapolu po od- 
b y tey  nuukowey podroży do E g ip tu ,  Pole- 
s tyny, Syryi,  Równiny Troiańskioy i t. d. 
Będąc iuź w  tern mieście o trzym ał list od 
Pana Belzoni z Tebow co w E gipc ie  w yzszym  
pod dHt.ą 27 Grudnia roku przeszłego. Lord 
ten ma także zamiar w y d ać  opisanie sw ey po ­
dróży, które z wielu względów będzie c iek a­
w e ,  a sc ze g ó ln ie  w przedm iotach Jeograficz-
nych i Astronomicznych. M iał on z sobą w  ̂ tey 
podróży bardzo wiele  doskonałych i użyte­
cznych narzędzi i instrumentów, za pomocą 
k tó rych  sp raw dzał  i nanowo zdeym ow ał 
szerokość i d ługość każdego m ieysca. W  a r ­
tykule c iekaw ym  pomiesczonym z powodu

iego podroży w  piśmie: Quarterly Revew  iest 
powiedziano, źe Lurd ten będąc w Nubii 
doszedł ą i  do d rug iey  katarak ty  Nilu, to 
iest o i.5o mil daley od wszystkich p oprzed ­
ników swoih. B aw ił w  Tubach szesć nie­
dziel i codzień naym owałisto  Arabów, którzy 
kopali za iego rozkazem w mieyscach gdzie 
się spodziew ał iak ik o lw iek  zabytek staro 
źytnosci znalesć. Jakoż nietylko skutek odpo­
w iedz ia ł  iego nadzieiom; lecz nadtu le p rz e ­
w y ższy ł ,  bardzo albowiem rzadk ie  i koszto­
wne, a to z nayodlegleyazey starożytności po ­
zna y d o w a ł  rzeczy.

Sir Heli w y d aw ca  Pompeiany, którey iuz 
dotychczas w yszło  na w idok  i 5 numerów, 
w kró tce  poda do druku  podróż sw oią po 
G recyi i Lewancie. Teraz  się trudni p rzeyrza-  
niem i ostateczną p opraw ą  tego dz ie ła .  G łę ­
bokie w iadom ości starożytności, które p o ­
siada i c iekaw e przedmioty iakie w id z ia ł  
czynią nadzit ię ,  źe Xiąźka iego będzie ró w ­
nie użyteczną iak zaspokaiaiącą wrele niero­
zw iązanych  dotychczas zdań o w ażnych 
p rzedm io tach  starożytności. —

Ci zamożni Brytanczy niesą iednakze ie- 
dynemi wędrownikam i wzbogacaiącemi w ia ­
domości szasze o starożytnościach w schod­
nich. Nie na mnieys2ą zasługuje wdzięczność, 
m łody ieden Cze c h Er an cisze/i- W ilhe Im- Zy h er, 
k tóry p rzedsiębra ł w ędrów kę  po Lewancie 
n iem aiąc p raw ie  źadi ych  funduszów; a po ­
wodowany samym tylko zapałem  do nauk. 
Historyia naturalna, a sczególnie Botanika iest 
nayp ierw szym  przedm iotem  iego zatrudnień i 
usilności.— P. Radca Andres w  Brune w y d a­
w ca  dziennika Hesperyyskiego w1 Pradze, 
który w ychodząc  przez lat dwanaście zied- 
n a ł n iem ałą  s ław ę, za w iąza ł  na rzecz 
tego m łodego podróżnika sk ład k ę  w Cze­
chach  i posiadłościach A ustry iackich . Zebrał 
tak im  sposobem 1062 z ło te ,  z k tórych  trzysta 
ofiarowało Muzeum P rag sk ie ,a  sam w y d aw - 
ca i typograf pomienionego dzieńnika Hes­
peryysk iego  po sto z ło ty ch  ofiarowali. W  
tymże c iekaw ym  dzieńmku są pomiesczone 
niektóre noty wędrow nika Czeskiego, a m ia ­
nowicie w’ numerze 3d roku przeszłego iest 
list z Krety w  którym  opisuie Arehipeiag. W  
numerze drugim  roku teraznieśzego iest inne 
pismo tegoż podróżnika które do siostry swo- 
iey p rz e s ła ł  z Jerozolimy.

w  P e t e r s b u r g u  
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